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Moj życiorys.

Urodzolam sie 5-3-1915 w Pnownie woj. Lubelskie. Rodzice moi na stale 
przenieśli sie na Wolyn do Kowla, gdzie ukończyłam gimnazjum im. 
Juliusza Słowackiego, starego typu 8 klas i rozpoczęłam studia na 
Uniwersytecie J.Pilsudskiego w Warszawie, wydział humanistyczny 1937. 
Ukończyłam tez”Stoleczny Kurs dla kierowników i nauczycieli kolonii.
W czasie wakacji pracowałam jako nauczyciwlka na kolonii zorganizowanej 
na Kole dla dzieci z Warszawy. Po pierwszym września wyjechałam do 
Rodziny mieszkającej w Chełmie. Nie majac żadnej wiadomości od 
rodziców postanowiłam wrocic do Kowla. Wojsko rosyjskie zatrzymało 
mnie po przejściu granicy na Bugu pod Chełmem. Wraz z innymi Polakami 
aresztowanymi z rożnych powodow, zostałam wywieziona do wiezienia w 
Włodzimierzu, a potem do Hersonu i Charkowa, gdzie odczytano mi 
zaocznie wydany wyrok skazujcy mnie na 3 lata robot ciężkich na Sybirze. 
Wywieziono mnie do ‘ lagru’-oboz ciezkiej pracy Nowoiwanowka za 
Nowosybirskiem. Na podstawie amnestii zostałam zwolniona z lagru i 
wyjechałam do Zlotousta-Ural, gdzie sankami ręcznymi woziłam z lasu 
drzewo na opal w mieście, lub nocami myjąc podłogi w stolowce dla 
robotnikow. Tutaj cale moje ciało pokryło sie ropnymi wrzodami. Po 
zorganizowaniu przez polskie władze wojskowe placówki poborowej 
wyjechałam wraz z innymi Polakami do Kermine, gdzie stała 7 Dywizja. 
Jako członek rodziny wojskowej wypłynęłam z Krasnowodzka doTeheranu. 
Z portu wysłano mnie do szpitala, gdzie przebywałam ponad miesiąc 
5-3-1943 zgłosiłam sie jako ochotniczka do wojska. Po przybyciu do 
Palestyny ukanczylam kurs szoferski. Z 317 Zenska Kompania 
Transportowa wyjechałam do Italii pełniąc funkcje swietliczarki .
W Centrum Wyszkolenia Armii w Materze ukończyłam Szkole 
Podchorążych, otrzymując stopień kaprala. W tym czasie wyszłam 
za maz za ppor. Leona Czerednikow. Na własna prosbe zostałam 
w 1946 odkomenderowana na studia do Rzymu.Nauke przerwał mi wyjazd 
Korpusu na teren Anglii. Po demobilizacji z mezem i mala córeczka 
wyjechaliśmy do Argentyny Licznie przybyła emigracja zaczęła orga­
nizować życie społeczne.Zaczęłam pracowac Polskiej Macierzy 
Szkolnej i Harcerstwie, które tu pobudziło do życia grono wychowanych 
W Polsce grono instruktorek i instruktorów. W 1953 r. na nieuleczalna 
chorobę zmarł moj maz. Pracujac zarobkowo ,wolny czas poświeciłam 
polskiemu dziecku. W wychodzącym w Buenos Aires jedynym wtedy 
piśmie połskim”Glos Polski” redagowałam stronę dla dzieci p.t. “Klub 
Ziemowita” . Opublikowałam tez wiele artykułów i poezji.
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Otrzymałam tez pierwsza nagrodę na “Konkursie Literackim Głosu 
Polskiego” za prace “Na obcym brzegu” opisującą życie emigrantów 
i wyjazd ochotnikow do Armi Polskiej walczacej z Niemcami 
W 1955 wyszłam powtomie za maz za Stanisława Rafalika. Mieliśmy 
jedynego syna Stanisława. Przez 10 lat w rożnych kadencjach byłam 
Komendantka Chorągwi Harcerek. Organizowałam i jezdzilam z mlodzieza 
na kolonie i obozy, zawsze ucząc przedmiotów ojczystych. Pracowałam tez 
w szkolnictwie argertynskim jako wieloletnia dyrektorka przedszkola.
Po śmierci meza przeniosłam sie do U.S.A. pod opike syna, który juz od 
kilku lat tutaj pracował. Nadal zwiazana jestem z harcerstwem, byłam juz 
na kilku koloniach zuchowych i złocie. Zawsze pisze poezje.
Za prace literacka na Konkursie ogłoszonym przez Fundacje Jana Pawia II 
Otrzymałam I-sza nagrodę.
Z odznaczen nadano mi: Gwiazdę Anglii, Gwiazdę Italii, Medal za wojnę, 
Krzyz Czynu Bojowego Polskich Sil Zbrojnych Na Zachodzie,
Brązowy, Srebrny i Zloty Krzyz Zasługi, Krzyz Orderu Polski 
Odrodzonej, Krzyz Oficerski Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej.
Mam tez : Złota Odznakę Polskiej Macierzy Szkolnej, Inwalidów 
i Dom Polski w Rosario
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K l u b  Z i e m o w i t a  Lj
LIST NUMER CZWARTY

KOCHANE DZIECI!

Sprawiłyście mi ogromny radość^ al­
bowiem otrzym aam  od was aż 18 li­
stów. Dziękuję wam serdecznie za po- 
zdrowieniia i miłe słowa o naszym 
Klubie Ziemowita. L isty  y/asze są czy­
ste i  bardzo ładnie napisane^ cieszy 
mnie to  tym  b a rd z ie j że wiem, iż nie 
jednam u z waa pisanie po polsku spra­
wia trudność. Im  więcej wkładacie 
pracy  w wasze listy  f tym  cenniejsze 
są one d la  mnie i  dla wszystkich czy­
telników “ Głosu” ,

Piszcie więc nadal nie ustawajcie 
w zapale i  pamiętajcie, że wasze kole­
żanki i  koledzy czekają na “ Stronę 
Dzieci” ; nie szczędźcie słów^ ani pa­
pieru, Przybyło nam  sporo Ziemowi­
tów ; przeczytajcie więc uważnie na- 
zw iska? czy znacie ich?

Kłosowski Andrzej — Pele K rysty ­
na —  Pszonka Ania — Klewicz K ry­
sia —  Żałkowska A la —  Łuciw Ja- 
ne —  Nakonieczny Robert — Nako- 
niecznyA Andrzej — Zwctschek Irena
— Pawłowicz Irena — W ardzińska 
W iesława —  W ardziński Władzio — 
Klewicz Jo lan ta  — Mietlica M aria — 
W aszek Ewa,

N apisali też nagi sta li korespondenci: 
Dołęgowska Mila — R afalik  Staś — 
Żelichowska Helenka..

Zanim kolejno omówię i odpowiem 
na wasze listy, dokończę wierszyk o 
pięciu skrzatach^ k tó ry  przeznaczony 
był dla najmniejszych Ziemowitów

Dowiedzieliśmy się w pierwszej częś­
ci, że skrzaty^ aby zrobić hulajnogę 
dla. A ndrzejka, w ybrały się w las po 
drzewo. Podczas gdy inne pracowały 
najm niejszy skrzacik ciągle spał. P ra ­
cowały sk rza ty  dzień eały( zaniosły 
hulajnogę do domu Andrzejka, i zo­
stawiwszy ją  wśród zabawek^ wyszły 
n a  ulicę. W tedy to  właśnie zbudził się 
mały skrzacik:

. .  .sk rzat popatrzył wokół ścian 
K rzyknął: “ N ie chcę tu  być sam ”  
X pędem przez pokój do drzwi, 
Przez piętra^ przez schody^

przez stopnie, 
Wybiegł strwożony okropnie —
N a ulicę — n ą  ulicę — na ulicę,
A tam  wdali idą mali 
Weseli i  radośni 
I  śpiewają ja k  najgłośniej^
Że zrobili dla Andrzejka 
śliczną hulajnogę z drzewa 
Dopadł wreszcie tam tych czterech 
I  znów idzie skrzatów  szereg. 
Pierwszy — bez topora^
A drugi — bez piły,
Trzeci znów —  bez Jiny —

bo zgubiły 
W  pół godziny wszystkie g ra ty  
Nasze małe^ wesolutkie skrzaty  
A ten czwarty, znów rozżarty 
Ciągnie wózek z drzewa i znowu się

gniewa^
I  znowu jest zły!
Bo w tym  wózku piąty skrzacik 
Trzyma dalej w  ręku bacik
I  śpi — i  śpi —  i śpi;

Pisze ona tak :
Kochana Druhno Kaziu]

W ostatnim niedzielnym numerze 
“ Clarin” był artykuł S. Rivas o p. Ma­
rii Curie Skłodowskiej. Każdy z nas 
wie, że to była wielka uczona Polka,

^ / i / a u l i

OFFICIALSEAL 
LAURA A. MONTANO 

NOTARY PUBUC - STATE OF ILLINOIS 
i MY COMMISSION EXP!RES FEB. 13,2005 i

~Z——  V. __ _ •

nie,
Maria Skłodowska była to  pierwsza 
kobieta Polka, uznana przez cały świat 
nauki. Dwa razy otrzymała nagrodę 
Nobla. Mąż jej zginął w wypadku, a- 
le Ona mimo rozpaczy pracuje nadal 
w .iwoim laboratorium. Uniwersytet 
francuski Sorbona proponuje jej, aby 
prowadziła wykłady fizyki, jak to  po­
przednio czynił jej mąż. M aria Curie 
Skłodowska propozycję przyjmuje. 15 
listopada 1906 roku jest dla niej wiel­
kim dniem. Pierwszy raz na starej u- 
czelni europejskiej wykłada kobieta 

■ ona — Maria Skłodowska. Na wykła­
dzie obecny był król Portugalii z żo­
ną, rząd francuski i wielu ludzi nau­
ki. Druhno Kaziu, byłam naprawdę 
dumna, żę to Polka. Wzruszyłam się 
tym artykułem. Pomyślałam sobie, mo­
że między nami znajdzie się też ktoś

Polski na cały świat, jak  to uczyniła’ 
M iaria Curie Skłodowska.

J a k  widzicie nie n a  wiele się zda­
ło przebudzenie małego sk rza ta , dogo­
niwszy przyjaciół znów ulokował się 
w  wózęczku i spał. J a k  myślic-ie, dla­
czego on ciągle spał? Oą pewno dla. 
tego^ że był tak, ta k i m alutki.

Wesoły ten  w ierszyk przeczytałam  
w  jednej z książężk dla. dzieci,

A te raz  przeczytajcie w ierszyk) k tó­
ry  przysłała Jolanta Klewicz z San 
Justo ,

KRAJOBRAZ .

Lilie^ malwy} powoje f 
Wierzba^ strum yk i mostek,
Pyłem  słońce zamglone^
Ścieżki leśne i  polne.
Dalej las i pagórek,* «
A  nad lasem przejrzyste 
św ieci niebo bez chm urek 
Nasze. Znaczy ojczystą,

K ochana Jolanto! Sądi-ą, że w przy­
szłym miesiącu też przyślesz wierszyk 
do wydrukowania, praw da? Proszę Cię’ 
więc napisz swoją datę' ul odzenia^ czy 
się uczysz, co lubisz robić i  wogóle 
coś o sobięj abyśmy Cię mogli bliżej i 
poznać.

A  oto dwa llisty  od rodzeństw a —  
Wiesi i Włodzia W a rd z iń sk ie j k tórzy

f mieszkają w Chaco: Wiesia napisała 
ślicznie list. L iterk i rów niuteńkie, jak ­
by wyszły z pod maszyny, przeczyta­
łam uważnie ten  list a  zobaczycie, że 

 ̂ można pięknie po polsku pisać^ nie cho- 
rząe do żadnej szkółką ą. ty lko ucząc 
się z Mamusią, Wiesia pisze ta k ;

“ Chętnie czytam ‘‘S tronę Dzieci” i  
z niecierpliwością . oczekuję każdego 
numeru^ w którym  w ydrukow ana jest 
“ Strona Dzieci” , P ragnę być człon.

Kochana LiUanko; B arjzo  Ci dzię. 
Kuję za ten list poświęcony naszej wiel­
kiej Rodaczce. Czy zachowałaś ten a r -1 

ykuł z ‘‘Clarin’u” . Zbieraj Wszelkie! 
wzmianki o Polsce i Polakach, a prze Jj 
konasz się, jak wiele „ Qas pig^  f
Libanko, życzę ci z całego serca, bvf 
myśli twoje doczekały się zrealizować 
n‘a, by któreś z was młodych stało się 
następcą naszej utalentowanej Sodacz-l 
, : AbyŚmy 2aów ujrzeli jakiegoś Po­
laka lub Polkę na czele nauki świa­
towej. _ i

A ofn
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S TRONA
GŁOS POLSKI -

— Buenos Aires, octubre, 7 pazdziertn^. 1966^
D Z I E C I

pod redakcją KAZIMIERY RAFALIK

K l u b  Z i e m o w i t a  if
UST NUMER CZWARTY

KOCHANE DZIECI!

Sprawiłyście mi ogromny radość al­
bowiem otrzym aam od was aż 18 li­

stów. Dziękuję wam serdecznie za po- 
zdrowieniia i miłe słowa o naszym 
K lubie Ziemowita. L isty  y/asze są czy­
ste i  bardzo ładnie napisane) cieszy 
mnie to tym  b a rd z ie j że wiem, iż nie 
jednam u z was pisanie po polsku spra­
wia trudność. Im  więcej wkładacie 
jpracy w wasze lis ty ; tym. cenniejsze 
gą one dla mnie i  dla w szystkich czy­
telników “ Głosu” ,

Piszcie więc nadal nie ustawajcie 
w zapale i pamiętajcie, że wasze kole­
żanki i  koledzy czekają na “ Stronę 
D zieci"; nie szczędźcie słów^ ani pa­
pieru. Przybyło nam. sporo Ziemowi­
tów ; przeczytajcie więc uważnie na- 
zw iska} czy znacie ich?

Kłosowski Andrzej — Pele K rysty ­
na —  Pszonka Ania — Klewicz K ry­
sia —  Żałkowska A la — Łuciw Ja- 
ne —  Nakonieczny Robert —  Nako­
nieczny A Andrzej —  Zwctschek Irena
— Pawłowicz Irena — W ardzińska 
W iesława — W ardziński Władzio — 
Klewicz Jo lan ta —  Mietlica M aria — 
.Waszek Ewa.

N apisali też nasi s ta li korespondenci: 
Dołęgowska M ila —  R afalik  Staś — 
Żelichowgka Helenka.

Zanim kolejno omówię i  odpowiem 
n a  waaze listy, dokończę wierszyk o 
pięciu skrzat.och) k tó ry  przeznaczony 
był dla najm niejszych Ziemowitów

Dowiedzieliśmy się w pierwszej częś- 
ci} że skrzaty^ aby zrobić hulajnogę 
dla A ndrzejka, w ybrały sfę w las po 
drzewo. Podczas gdy innfi pracowały 
najmniejszy skrzacik ciągle spał. P ra ­
cowały sk rza ty  dzień cały zaniosły 
hulajnogę do domu Andrzejka, i zo­
stawiwszy ją  wśród zabawek^ wyszły 
n a  ulicę. W tedy to  właśnie zbudził się 
mały skrzacik:

. . .  skrzat popatrzył wokół ścian 
K rzyknął: “ ITie chcę tu  być sam ”  
I  pędem przez pokój do drzwi, 
Przez piętra^ przez schody^

przez stopnie, 
W ybiegł strwożony okropnie —
N a ulicę — na. ulicę — na ulicę 
A tam  wdali idą mali 
Weseli i  radośni 
I  śpiewają ja k  najgłośniej^
Że zrobili dla Andrzejka 
śliczną hulajnogę z drzewa.
Dopadł wreszcie tam tych czterech 
I  znów idzie skrzatów  szereg. 
Pierwszy — bez topora^
A drugi — bez piły,
Trzeci znów —  bez Jiny —

bo zgubiły 
W pół godziny wszystkie g ra ty  
Nasze małej wesolutkie skrzaty  
A ten czwarty, znów rozżarty 
Ciągnie wózek z drzewa i znowu się

gniewu
I  znowu jest zły;
Bo w tym  wózku piąty skrzacik 
Trzyma dalej w  ręku bacik
I  śpi — i  śpi —  i śpi* i ^  ̂

Pisze ona tak:
Kochana Druhno Kaziu |

W ostatnim niedzielnym numerze 
“ Clarin” był artykuł S. Rivas o p. Ma­
rii Curie Skłodowskiej. Każdy z nas 
wie, że to była wielka uczona Polka,

nie,
Maria Skłodowska była to  pierwsza 
kobieta Polka, uznana przez cały świat 
nauki. Dwa razy otrzymała nagrodę 
Nobla. Mąż jej zginął w wypadku, a- 
le Ona mimo rozpaczy pracuje nadal 
w .-jwoim laboratorium. Uniwersytet 
francuski Sorbona proponuje jej, aby 
prowadziła wykłady fizyki, lak to  po-

Ja k  widzicie nie n a  wiele się zda­
ło przebudzenie małego sk rza ta , dogo­
niwszy przyjaciół znów ulokował się 
w  wózeczku i spał. J a k  myślieie) dla­
czego on ciągle spał1? Oą pewno dla. 
tegO( że był tak, ta k i m alutki.

Wesoły ten  w ierszyk przeczytałam  
w  jednej z książeżk dla. dzieci.

A teraz przeczytajcie wierszyk^ k tó ­
ry  przysłała Jolanta Klewicz z San 
Juato.

KRAJOBRAZ

LOie) malwy) powoje^
W ierzb strum yk i mostek,
Pyłem słońce zamglone^
Ścieżki leśne i  polne.
Dalej las i pagórek^

A nad lasem przejrzyste 
świeci niebo bez chm urek 
Nasze. Znaczy ojczysty.

Kochana Jolanto! Sądi-ą, że w przy­
szłym miesiącu też przyślesz wierszyk 
do wydrukowania, praw da? Proszę Cię' 
więc napisz swoją datę ' ui odzenia> czy 
się uczysz, co lubisz robić i  wogóle 
coś o sobie^ abyśmy Cię mogli bliżej i 
poznać.

A oto dwa llisty  od rodzeństw a —  
Wiesi i Włodzia W a rd z iń sk ie j k tórzy

mieszkają w Chaco: Wiesia napisała 
ślicznie lis t. L iterk i równiuteńkie, jak ­
by wyszły z pod maszyny, p rzeczyta­
łam uważnie ten  lis t; a zobaczycie, że 
można pięknie po polsku pisać^ nie cho- 
rząe do żadnej szkółki p. tylko ucząc 
się z Mamusią. Wiesia piaze ta k ;

“ Chętnie czytam "S tronę Dzieci”  i  
z niecierpliwością . oczekuję każdego 
numeru^ w  którym  w ydrukow ana jest 
“ Strona Dzieci” . P ragnę być człon.

Kochana Lilianko; Bardzo Ci dzię. 
kuję za ten list poświęcony naszej wiel 
kwj Rodaczce. Czy zachowałaś ten ar
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Z W I Ą Z E K  P O L A K Ó W  W A R G E N T Y N I E
S ta tu t zatwierdzony przez Rząd dekretem Nr. 12.926 z dnia 10 sierpnia 1928 
ze zmianami, zatwierdzonymi dekretem Nr. 1.728 z dnia 15 września 1963

nrtj z:

Buenos Aires Tel. 72 - 3679

U  dz. Buenos A ires, dn. .........1 .7 ...) £ .w . i s c i e n 196 .6...

P a n i

K a z im ie ra  R a f a l i k  
C . I n g e n i e r o  White  1281

Haedo -  P r o v . 3 s . A s

Szanowna P a n i ,

Z a rz ąd  Związku P o la k ó w ,n a  w n io s e k  P rz e w o d n ic z ą c e g o  

K o m i t e t u  R edakcy jnego  " G łosu  P o l s k i e g o " , na z e b r a n i u  d n ia

w z i ą c i a  u d z i a ł u  w p r a c a c h  K o m i t e t u  R edakcy jnego  w c h a ­

r a k t e r z e  s t a ł e g o  c z ło n k a  K o m i t e t u , a  w s z c z e g ó l n o ś c i  pod ­

j ę c i a  s i e ,  red ag ow an ia  d z i a ł u  p r z e z n a c z o n e g o  d l a  d z i e c i  

i  m ł o d z i e ż y .

raźam y n a d z i e j ą , z e  Szanowna P a n i  n i e  odmówi swej w s p ó ł p r a ­

cy d l a  dobra  młodego p o k o l e n i a  Po laków .

Z e b r a n ia  K o m i te tu  R e d ak c y jn e g o  dolbywaja s i e  w Do­

mu P o l s k im  w każdy w t o r e k  o g o d z .  2 0 . 0 0 - e j

U p rze jm ie  p ro s im y  o ł a s k a w e  odpowiedź i  z a ł a c z a m y  

wyrazy  prawdziwego p o w a ż a n ia .

Za Z arz ad

3 1 -3  *1966 . u c h w a l i ł  u p r z e jm ie  z a p r o s i ć  Szanowną Pania^ do

Z aw iad am ia jąc  S z a n . P a n i a  o t e j  uchwale  Z a r z a d u  wy

S e k r e t a r z  Z a r z .Z w .P o l

P i k , D p i  . J  .Z aw isza
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pm
.nrZZ: POLISH NATIONAL ALLIANCE

12814 Forestedge Circle • Orlando, Florida 32828 • Telephone (407) 380-3165

T o :

Alice Bobiński 
Stanisław Lej.a 
Stefania Nycz 
Mary Jo Odahowski 
William Odahowski 
David Odahowski /- 
Kazimiera Rafalik///
Stanisław RafALIK 
Cynthia Zembaty 
Stanley Zembaty

This is to express my heartfelt THANK YOU for your contribution 
in making our Heritage Room and deaorating the Bali Room at the 
Polish Festival of Central Florida held on October 19 and 20,
1996, a true success. The comments and compliments we received from 
the President of our Lodge 3216, Edward Dąbrowski andhumerous guests, 
as well as the feeling of a job well done, which each ofus,I am sure, 
shares, speaks of itself.

Ycur talents, hard work and dedication have been appreciated 
very much indeed.

Orlando, FL. 
October 21, 1996

Hanna Leja 
2205 Thurber Ct. 
Orlando, FL 32837-6785 
Phone (407) 240-4325

CC: Edward Dąbrowski, President
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UNION DE LOS POLACOS EN LA ARGENTINA
SECCION CULTURAL 

POLSKA MACIERZ SZKOLNA
SERRANO 2076 - TEL. 774-3679 - (1425) BUENOS AIRES

Bu< nos Aires, dnia ...1.9.9..1.1 *199...?

L. dz.

Szanowna P a n i  K a z im ie r o  !

Z s z a c u n k ie m  k ł a n i a  s i ę  P a n i  P o l s k a  M a c ie rz  S z k o ln a
w A r g e n t y n i e .  O t rzy m a l iśm y  od P a n i  l i s t  z p o z d r o w ie n i a m i  z o k a z j i  
5 0 - l e c i a  PMS. B y ła  t o  d l a  n a s  b a r d z o  m i ł a  n i e s p o d z i a n k a .  O d c z y ta l i ś m y  
go m iędzy  in n y m i  na  u r o c z y s t e j  Akademii, ,  Na t ę  o k o l i c z n o ś ć  z o s t a ł a  
wydana b r o s z u r a ,  k t ó r ą  P a n i  w z a ł ą c z e n i u  p r z e s y ł a m y .  B a rdzo  m i l e  
P a n i ą  wspominamy. Ju ż  p rzygo tow ujem y s i ę  n a  K o l o n i ę  l e t n i ą  w La G r a n j a 0 
Zapraszamy P a n i ą  na  w a k a c j e .

Załączamy Dyplom j a k o  u z n a n i e  za  w i e l o l e t n i ą  w s p ó ł p r a c ę  z PMS.

Życząc  W eso ły ch  ^ w ią t  i  S z c z ę ś l i w e g o  Nowego Roku 2000 ,  p r z e k a z u ­
jemy n a s z e  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a .  -

Za Z a r z ą d :

P r e z e s

o  Z 30
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